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Nr. 11 RODZINA POLSKA 

Z CYK L U "PR. O S T E DR O G/". 

l. 

Mfodościf oto co ci rzeknąć moge: 
Wybierz na;prostsząJ choć· najciqższą drogq. 

W ustawnym życia prze{JonieJ 
I pqdż przez skafy i wykrqtów zfogq 
Na szczyt w bfyskawic i orfów koronie! 

II. 

. 
A kiedy staniesz u kresu w przegonie~ 
Orfy ci rzucą cień skrzydef na skronieJ 

Orfy co szumią tak piqknie! 
I wicher twajem imieniem potvianie-
Kto mocnyJ serce mu w biegu nie pqknie! 

Gdy burza spotka ciq w drogi polowieJ 
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A jeśli duch Twój o_ budzi siq z wiosnąJ 
jeśli nawiedzi go wielka tesknota: 
Prqż skrzydla-niechaj pod niebo wyrosną! 
~ierz w przyszfość-która jest prawem żywota! 

Nie szukaj schronu i nie bój siq gromuJ . 
Wichr- sprzymierzeniec duchów- to ci powieJ 
Czego nie powie z maluczkich nikomu f 

Tesknofy twojej gwiazdy nie ustrzegą. 

Rozkoszą twoich skrzydeł - zawierucha! 
Pielgrzym -choć domu nie odnajdziesz swegoJ 
Walcz jak duch walczyJ i wierz w tryumf ducha! 

Prosta droga przez poleJ 
Prosta - nie widać końca ... 
Goreją krwią topole 
Pod blask rannego sfońca ... 

NieszczqsnyJ który w podróży 
Naznaczy{ drogq zbyt bliską -
Sam sobie rychfo wywróży 
Spokojność i lepowisko ... 

III. 

IV. 

Tak w życiu każda dragaJ 
Tqsknofy zapalone -
Wszystko co idzie z Boga: 
Proste i nieskończone. 

Choć życie - chwila jedynaJ 
Gwiazd siqgnijJ od swego progaf 
Szczqśliwy który zaczyna 
Podróż do Boga ... 

liNTONI W lJ.ŚKOWSKL 
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Z NASZYCH REZYDENCYJ. 

N I E. B O RÓW. 
Nieborów 1eży ood rzeką Skiemiew«<ą w ziemi «J. 

wiokiej, przy drodze !bitej z Łowicza do BoHmo.Wa.. Po­
<C~tlkiem Niebowwa mia··a być osada .garncarzy, któ­
.rych śdęgnęła do lia~Sów bol.imowsk.iej puszcxy wybor­
na gJioo. ]IUIŻ w x~v wiem mi.aJł m być założony. ko­
ściół p~ra{jaLny. Począt~orwo na:leżaJły wbości do Nio­
ibołrowski.ch, 1potem pr.zeszliry do Jana Tarnowskiego, 
podkomor.zeg.o sochaczewSkri.ego. N aSitępnie wti.dizimy 
tu prymasa Radlziej.owskiego, :który wystawia pa~oc i je­
dlnocześnie odlnlawia kościół. W 1697 Doku :prymas 
spnedaje diob11a Jerzemu; TowJańsOOiemu, ikasztela:nowi 

Ntt:.tluł<.U W. 

łęczyckiiemu. P'()rem są tu Luibomi1rscy, Łoohoccy, Ogiń­
scy. Nareszcie w 1774 roku od Og::ńskiiCb nabywa te 
dobra Milehal IRadziwrlJ!l, miecznd,k litewSkJt, późniejszy 
wojeWtoda wi~eńskJ.. żona jego Helena z Ptrzeździec­
kiiCb, pattlli• o wysokiej ikultu•r.ze artystydnej,, oZJdathia: 
pa~łaJc omorowsld i1 stwarza piękną~ .Airkadję. Ma: wów­
czas kasztel nWboroWJSki diwie wysokie wńeże z kopu­
łam~ ~ szereg sa1ooów z rzeźbami, !Zib•Dorern ohralZJÓw 
~ cenną bilbljl()•tekę. Wówc.za:s do N ileborowa zjeżd-ża 
f :ryderyk IWJ.Ihelm pruslk:~ dl Aleksander l. IBcgate zbio­
ry .dzieł sztuki śoi~gają do n:eborowskiej siedziby a rty­
stów. OOs.:rozą tu1: Aleksanider 0!1łows.kil, Ptońsld, Nor­
bUn, R.ustem, Slaruk:. Ten ·ostatni: Ulkiada d1 ogłasza kry­
tyx:my opis ·galerj.i nieh01rowskiej. W owym czasie na~o 
bóera szczegóhlego rozgł'()SU ogród arkadyjskń pod Nie­
oorowem. Ks. Rad~ilwiiNowa w szarem u•stron.iu Ma-

rowsm pr.ZJYmusza naturę dlo .pdęknośoi. Sród błota, 
piasków łorwkkiiCh. ·i olszynki stwalrza góry, wąwozy, 
strtl:gliJ i jezlbora. W pośrl()diku gaj.u Widzimy: "rzekę za­
potrulien~a'', .,świątynię dumania", ,,gwbowiec złu'­
d:zeń". Ciekaw~ jest świlłtynia DjanY' z liUJkileiil staro­
żytnym. BudowLa okrą~la, ot'O~zotna grecką :kol'1lll1lna­
dą z kopulą. W głównej naW:e ukryte .organy, :pod 
boazerjamt ścian .klrZieSla rz)"'IlSSkik!h sena~or<ów, na· ma­
lachttowych sto~;ch ok:ruchly r.zeźby helleńskiej. wazy, 
formingi~, trójnJOgi·, wrny. U góry na plafo111ie bezcenne 
malowildlło Norblima. To Jutrznia, otoCZIOna we.sta:l1ka-

Wtuull utJ :struuJ! purku. 

mi, •otw:era sz:aJf•ilroWie W!rota świtu. Delliik:a.i!ne oorwy 
pastelowe rywalizują z •rystmldem mięk.kim, powiew­
nym. Na ścilianaJch wiszą JPerskie mabty il :indyjskie sza­
le, zaś w drzeWl:e m.a·hoJll~owem w.iidizimy napisY!, wzię­
te z Tassa, Delile'a, IM~loona·. Tu zaznaczyć należy, :iż 
DeJrl,Ile ni:ejednokmtnie do Arkadji zjeżdlżalł Jl tam na:pi~o 
sy wkładał. Obok dl()mu Djany Sita~ dJom gołyck~ 
o dwóch wieżach j różylcy w kSizłabc!le go:ty:kUJ promie­
nistego. Wą~Skie oma z łwk!amt D.stremi. mia~. barwne 
witraże. Wl()kół goeyckiego domu wierzby płaczą.ce 
~ 1pliot zwykły z chrustu pled ony. Dalej booynek, przy­
pomilna:ją~ey daWllle Colosseum, w;ysrtaw~ony P'roJe.Z Itta­
ra, ZJaiŚ kolumny ·rreźlb.:q mi;strz ,s,tanJ.sławQwskiej epoki 
StaggL. IPtrzy Coll()sseum ogromne głazy:, jakby Tzucone 
r~ TytanÓWi, między głazamv bia·ły alabastrowy po­
s~ tKloopaiiry. Dalej sta•rożytny akwadukt z fonŁann.i;lt 
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i kaskadą orarz •rzeźb>ione 
popiersie Eskulapa, · przy 
nim marmuJlioWa czara: 'do 
ofiar, u!)amek: gzymsu Mi­
neiWJyl i a:mf!Ora: na lko.rYJ11,. 
ckiej :kolumnie. P:rzy .aimfo­
r.ze cba.ta zwykła w.iejska z 
g:Liaey ;lepiona, z IP.rzy.7bą .i 
st~zech~ słomianą. Niskie 
drZiWd' z dese:k d:rewiiLi.anych 
do chaty wiodą; nardproL:e 
niskie, a we wnętrzu sala o 
ścianoch kryszta~ow)'ICh z 
kwiatami cytryn i pomarań­
czy. 

Ks. Radzi.w1Lłowa, stwa­
rzajęc ogrody ar.kady}skie, 
chcia~ła zaćm·ić P.owązk1, 
ooleż~ce do jej 11)'WaLkJi,, 1ks. 
IzabeH. Cza,J:'lt:o.rys:lciej. Wów­
czas .pooi na Pową:zkach 
musiała się uznać za pokio­
.nan.~. Nie na długo jecinak, 
gdy,ż ks. Czartoryska 
Wikróke stworzyła Puławy , 
kitóre zno-w"Uż z'aćmily N e­
borów z Arkadją. 
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n)11Ch faJansów i plieców. 
Wzory naśladowalły dawne 
majolilci> z Faen:zy i Urbino. 
Dziś majoliki n.ieborowskie 
nałeżq; do cennych za;byt­
ków polskiej ceramil.<.i. Sta­
nowi'l> razem z majo~~kam1 
tkrakowskiemi osobny dz;ia1l 
zdobni•ctwa. 

Nieborów z Arkadj:J na­
lei;y teraz do ks. Janusza 
Radziw.iłła. Cenne pamią.iłik: 
przypominają. czasy Staifi·!­
slawa Augusta, gdy naul}ra 
i sztu:ka były w roz.kwic~e. 
Pamiąd:lci! po Norbliuie, Or­
łowskim i• Staggim otoczo­
ne s~ dobr~ opiek~. 

Antoni Urbański. 

Do uwag p. Urbańskiego o 
Nieborowie jako rezydencji do­
dać można z szerszego punktu 
widzenia, t. j. ogólnej historii 
krajowej, czem były te XVIII­
to-wieczne rezydencje dla ży­

cia narodowego wogó!e. Ze 
bowiem dla kultury artystycz­
nej były przybytkiem i na­
bytldem niepoślednim, o tem 
poucza nas do syta artykuł p. 

Prócz śpiżów i ogrodó\\o 
miało Nieborów duże gospo­
d<ł!rstwo rolne na rozle­
głych folwarka,ch. Zaś w 
1879 .roku powstała ht fa­
·bryka maj•oll'k;- artystycz- NIEBORÓW. Narożnik palacu.~ Urbańskiego. 

NIEBORÓW (Arkadja). Fragmflnf z parku. NIEBOROW _(Arkadja). Pomnik przJ!jaźni. 
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"Arkadją rządził Stackelberg'' - pisze 
dalej Wasyl•ewski. Ks·iężna uprawiała za 
Stanisława Augusta poli·tykę rosyjską, jak 
uprawiać będzie francuską za Napoleona 
i jak uprawiaćby by1a skłonrta analogiczną 

w każdej epoce, w którejby żyła. Z jej pa­
łacu korupcja rozchodz•iła się na całą Pol­
skę. Uczon~ się tu, jak giąć się przed siłą. 
"Odbiegam drugich, · aby znaleść siebie'' -
brzmiało włosk'e motto ArkadiL W haśle 

tern, jl''k na epokę trzeciego. rozbioru, w 
której ten pałac pow'stawal, było dosyć 

egoizmu. "Na harfie uczuć wojewodziny -­
konkluduje bowiem Wasy!•ewski-brakło ... 
zupełnie patriotyzmu... Powstała zawsze 
konsekwentną, uporczywą ... kosmopolitką ... , 
stała się najpokorniej uniżoną aliantką Pe­
tersburga i szla na czele korowodu służal­
ców, którzy po trzecim rozbiorze zalegli 
stolicę imperium". 

Takie wspomnienia historyczne wywo­
łuje z duszy Nieborów, wyw'ołuje cala 
epoka Stanisławowska. Możnowładztwo 

NIEDORÓW (i\rkadJ.a). Brama przJI oranżerji. polskie zrehabHi.towało się częściowo 

Leży przed nami . książka Stanisława WasyJewskiego p. 
t.: "Portrety pań wytwornych". Autor, ni.e historyk z zawo­
du, ale wczuwający się intuicyjnie w ducha epoki literat, 
dal nam w niej galerię OWY'Ch "Sybill z Puła:w'' (sylwetkę 
naczelnej "Sybilli'' zamieścimy w je<lnym z najbliżsiych nu­
merów "Rodziny''), ich rywalek i przyja­
ciółek, do których .należała także i księżna 
Helena Radziw.ilłowa, fundatorka Nieboro­
wa. Więc i tej ostatniej poświęca p. Wasy­
Jewski nierozległe s-tudium, ·będące jednak, 
rzec można, "ostatniem słowem" w tej 
dziedzini•e biograficznej. Poprzedza Je zaś 

portretem warszawskim przyjaciółki Stac­
kelberga: pani Nieborowa wyobrażona na 
nim w peplum jakby rzymskiem, w orien­
talnym turbanie na głowie, uosabia dobrze 
epokę, w której na ustach moc było słów 
o cnotach rzymskich, a w sercach wiele, 
w złem tego słowa znaczeniu, miękkości. 

"Arkadia'' też by1a jednym. z przybyt­
ków tej mi~kkości. ,.Ba w i ono się w niej jak 
Greki''. ale poza tern Radziwiłłowa i jej 
współbiesiadnicy uprawiali wobec władców 
chwHi tradycyjną już w swojej warstwie, 

w epoce porozbiorowej, ale w epoce 
przedrozbiorowej grało naogół rolę nader nieszczęśliwą. 

Nawet czystsi, iak Ignacy Potocki czy Adam Czartoryski, 
obarczeni wszakże związkami z zagraniczną masonerją, nie 
wychodzą bez skazy z przed są<lu historji. 

-oportunistyczqą .politykę uległości i kuma­
nia się. "Dwie królewskie lwice" -:. pisze 
o Radziwiłłowej i Czartoryskiej Wasylew­
ski. A słusznie zauważył nied3.wno pewien 
pisarz katolicki, ·że za takiem.i lwicami 
(księżna· Czartoryska wytrzeźw:iala zresztą 
po rozbiorach) schodził cały naród na bez- NIEBORÓW (Arkadja). 
dre·ża. 

ŚwiqfJinia DjanJI. 

,.Patrzcie na różyczki w śniegu!'' - wolała sala balowa 
na widok wchodzącej, siwowłosej od młoda, księżnej 1 wpię­
tych w jej włosy róż jaskrawych. .Zyła księżna długo, bo 
w·chodziła w świat, mając lat siedem, na balu koronacyjnym 
Stanisława Augusta w ogrodzie' Saskim - i na balu zoba­
czymy ią jeszcze w czterdzieści trzy lata później, w napo. 
Jeońskiej Warszawie. 

Dodać należy, że o wlaśc:cielce Nieborowa istnieje ano­
nimowa monografia M(icha1a) X(ięc:a) R(adziw'illa); o p!afo. 
nie Norblina szukać należy bliższych informacyj w dziele 
Batowskiego o tym malarzu. Dochodzą "Portrety pań wy­
twornych' ' Wasylewsk"ego i studja Morawskiego o "Kobiecie 
polskiej w XVIli-tem stuleciu". W najbliższym numerze ,.Ro­
dziny'' zamieścimy studium p. Urbańskięgo o P\lławąch, 


